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Lwów 13. czerwca.
Wspominaliśmy przed kilku dniami, źe hr. Plater 

przybył do Wiednia a następnie i do Pesztu, w celu za­
proszenia patryotów polskich i węgierskich na od- 
słonienie pomnika, postawić się mającego w Zurychu 
na cześć stuletniej rocznicy konfederacyi barskiej. 
Obchód ten odbędzie się z całą uroczystością, godną 
takiej pamiątki, na d. 1. sierpnia, gdzie spodziewają 
się licznego zjazdu ziomków, którzy pospieszą ze 
wszech stron, aby odpowiednio uczcić dzień dla 
nas tak pamiętny.

W dniu bowiem tym objawiła się po pierwszy 
raz silna wola zwrócenia się z dotychczasowej 
drogi dawnych tradycyj i skierowania dążności 
narodowych nietylko przeciw wrogowi zewnętiznemu, 
lecz i przeciw oligarchii krajowej, która wszystko 
trzymając w swych rękach, sprawę ojczyzny oddała 
na pastwę obcych.

Z tego stanowiska zagranica pojmuje ob­
chód ten, na cześć którego znany poeta niemiecki 
i były więzień stanu, Kinkel, wydał dzieło p. t j t .
,Restauracj a Polski jest warunkiem potęgi Niemiec.“ 

Kinkel nienależał dawniej do bezwzględnych ado­
ratorów sprawy polskiej i dopiero najświeższe wy­
padki odkryły mu łączność sprawy niemieckiej z 
polską. W tem też zrozumieniu dał on się słyszeć 
w tych słowach do jednego z Polaków: „Chcę dla 
was pracować, lecz nie w waszym lecz w naszym 
interesie. Mam bowiem to przekonanie, źe działając 
dla Polski, pracuję dla Niemiec, i że rzetelna jed­
ność Niemiec, nie jest możliwą bez przywrócenia 
Polski, któraby stanęła między Niemcami aMoskwą.“

X ty c łi te ż  w zględów , uwydatniających wol: 
nościową dążność barskiej konfederacyi, nietylko 
rodacy lecz i obcy znaczny udział biorą w skład­
kach na wystawienie pomnika powyższego, a dzien­
niki węgierskie i wiedeńskie oświadczają, ze pizyj- 
muja datki na cel ten. Spodziewać się zatem na­
leży," że i kraj niebędzie się obojętnie przypatrywał 
tem u dziełu, iecz ile w jego możności, złoży grosz 
swój wdowi na ołtarz ojczyzny, ku uczczeniu tak 
doniosłej pamiątki.

Śmierć gwałtowna ks. Michała wywarła nie­
miłe wrażenie; szczególnie dyplomacya Irancuzka 
jest wielce zakłopotana, gdyż prócz innych oko­
liczności, podróż księcia Napoleona musi odmienny 
wziąść kierunek. Z wielkiem niedowierzaniem ocze­
kują postanowienia Rumunii i ks. Karola, podczas 
gdy z drugiej strony stronnictwo narodowo-serbskie 
wywołuje równą obawę, gdyż dąży ono do utwo­
rzenia wielkiego serbskiego królestwa, któreby po

łączyło w' sobie: Hercogowinę, Czarnogórę i Buł- 
garyę.

Wypadki te mogą łatwo wywołać niebez­
pieczną katastrofę, a mówią nawet, że Turcya w 
razie wybuchu rewolucyi w Serbii i wywołania 
wojny przeciw sobie zamierza obsadzić Serbię. 
Lecz rzecz ta  ma i swoją odwrotną stronę, gdyż 
Serbia ma liczną, bo 100.000 waleczną armię lu­
dową, która niezawodnie opór stawiać będzie wojsku 
tureckiemu, a natenczas jest wielce wątpliwem, czy 
w tym samym czasie w G recyi, w Rumunii i w 
Bułgaryi nie odezwie się powstanie, do którego od 
tak  dawnego czasu wszystko jest przygotowanem. 
Zarówno zastanawiają się nad tem, jakie stanowisko 
natenczas zajęłaby Moskwa i czyby zezwoliła na 
wkroczenie Turcyi; w przeciwnym bowiem razie 
nastąpiłoby nieporozumienie z Moskwą, któreby 
łatwo doprowadzić mogło do wojny,

Stan więc sprawy wschodniej jest w tej chwili 
nader drażliwy, gdyż od najmniejszej drobnostki 
zależy dalszy przebieg zdarzeń, które w każdy spo­
sób pełne są zawikłań i niepewności.

Wypadki w Serbii.
Znajdujemy się obecnie w chwili ogólnego 

wyczekiwania, z niepokojem i bojaźliwą niecierpli­
wością widzimy przed sobą niedaleką już, acz zaw­
sze jeszcze grubą powłoką powleczoną jakowąś 
zmianę w obecnych stosunkach międzynarodowych, 
jesteśmy —  powiedzieć można —  w przededniu może 
rozwiązania owej tak zagmatwanej kwestyi wscho­
dniej, nad której rozwikłaniem przez 70 lat prawie 
łamała i łamie sobie jeszcze głowę Europa.

J  a k k o lwiekbądź, chociażby zamordowanie księ­
cia Michała było istotnie, jak niektórzy chcą utrzy­
mywać, prywatną li tylko zem stą, zawsze jednak 
fakt ten sam w sobie nie jest tak błahym, ażeby 
wywołać nie mógł o wiele donioślejszych następstw, 
a może i politycznych przewrotów. Panujące bowiem 
głowy, jeżeli się im kiedy tylko wydarzy padnąć 
ofiarą m orderstwa, nie padają bez pozostawie­
nia po sobie następstw tak jak inni śm iertelni; 
a jeżeli nieraz śmierć naturalna panującego władcy 
przyprowadzić mogła do wybuchu przygotowywanej 
już dawniej i tylko zręczną polityką powstrzymy­
wanej katastrofy, o ile więcej wywołać je może 
morderstwo, jakie właśnie dokonanem zostało na 
panującym Serbii —  i to w takim kraju , gdzie 
już oddawna, jak  wiemy, przygotowuje się ogólne 
zbrojne powstanie —  walka o zupełną niepodległość 
a oraz o wybicie może i ościennych pobratymczych 
narodów z pod jarzma obcego. Tem więcej przypisać

musimy wagi owemu morderstwu, jeżeli zważymy, 
źe w Serbii istnieje dosyć potężne a obecnej dy- 
nastyi książęcej wcale nieprzyjazne stronnictwo —  
stronnictwo Kara-Dżiordżewicza, którego zwolen­
nikiem, zdaje się, był również —  przynajmniej z an­
tagonizmu — morderca księcia Michała. Sprawę 
tę omówimy cokolwiek bliżej.

Dwie rodziny książęce, które w walkach Ser­
bów o wybicie się z pod jarzma tureckiego pierw­
szorzędną odgrywały ro lę , mieniały się dotąd w 
rządzeniu krajem serbskim. Są to rodziny: Ka r a -  
D ź i o r d ż e w i c z  i O b r e n o w i c z .  Miłosz Obre- 
nowicz, ojciec zamordowanego, dostał się na tron 
książęcy dnia 6. listopada 1817, usunąwszy naj­
przód z drogi współpretendenta do tronu, Jerzego 
Czarnego (Kara-Dżiordźego), którego zamordować 
kazał najętym przez siebie mordercom. Krwawa ta  
trajedya powtarza się teraz po raz d ru g i, ale tą  
razą padł ofiarą jeden z Obrenowiczów, syn właśnie 
teg o , którego ojciec zamordować kazał Czarnego 
Jerzego.

Syn Jerzego Czarnego, Aleksander (Kara- 
Dżiordżewicz), panował nad Serbią od 14. września 
1842 do 20. stycznia 1859, w którym to roku 
oddalonym został od tronu przez wybuchłą wtedy 
właśnie rewulucyę w Serbii, i odtąd przebywał 
ciągle w państwie austryackiem, w Peszcie, Bade- 
nie i Wiedniu. Przed trzema miesiącami przybył 
syn Aleksandra Dżiordżewicza do Zagrzebia i 
osiadł tam stale, ażeby być ciągle w pobliżu Ser­
bii; chciał nawet kupować dobra w Kroacyi. 
Wszystko to oczywiście niepokoić musiało księcia 
Michała, nie na rękę mu bowiem było mieć tak  
w blizkiem sąsiedztwie przeciwnika, który zwła­
szcza w Serbii ma dosyć liczne stronnictwo. Szcze­
gólną osobliwie w tej sprawie jest ta  okoliczność, 
iż syn księcia Aleksandra dopiero przed krótkim  
czasem osiedlił się w pobliżu Serbiii i że aż do 
chwili owej fatalnej katastrofy przebywał cią­
gle w Zagrzebiu. Czy tam i dzisiaj jeszcze po­
zostaje, czy może udał się już do S erb ii, ażeby 
korzystać z chwili i dostać się na tro n , dotąd 
niewiadomo.

Najciekawszem następnie jest, kto będzie na­
stępcą księcia Michała; kandydatów do tronu jest 
bowiem aż p i ę c i u .

Pretendentem pierwszym do tronu jest s y n  
A l e k s a n d r a  K a r a - D ż i o r d ż e w i c z a ,  o 
którym co właśnie wspomnieliśmy. Imię Jerzego 
Czarnego ma zawsze jeszcze w Serbii wielką po­
pularność.

Drugim kandydatem do tronu, jest k s i ą ż ę  
c z a r n o g ó r s k i .  W przeciągu ostatniego roku

Teatr lwowski.

Sprawa teatru polskiego we Lwowie z tak 
namiętną bywa omawiana żarliwością, a polemika 
w tej sprawie wywołuje tyle niesmaku i gmyczy, 
gdyż dotvka osobistości, ze niezawadzi, jez#li dla 
lepszego zrozumienia tego tak ważnego dla nas 
przedmiotu, przytoczymy zdanie bezs ron j 3 
dziów, którzy niema ją  interesu, aby jedną stronę 

.na niekorzyść drugiej zbytnie podnosić.
Oto co w tej sprawie pisze korespondent do 

.„Gazety Toruńskiej" :
„W przedostatnim liście obiecałem uczynię 

kilka uwag o tutejszej scenie polskiej, w przeko­
naniu, że scena, będąc instytucją wielkiej w zj-ciu 
narodowem doniosłości, winna być przedmiotem 
bezstronnego ocenienia—i podlegać krytyce sunuen- 
Iie; Wolnej od wszelkich osobistych zawiści, /  bez­
stronnego sadu, mającego jedynie interes sztuki na 
-względzie, korzysta zarówno scena i publiczność. 
Nieszczęściem u nas, mówmy otwarcie, dzieje się 
całkiem przeciwnie. Od czasu jak  w r. 18(54 p. Adam 
Miłaszewski, dzisiejszy dyrektor polskiej sceny we 
Lwowie, odniósł pierwszeństwo nad miejscowymi, 
jawnie i niejawnie ubiegającymi się o djrekcyą 
teatru spółzawodnikami, odtąd stał się przedmio­
tem  najzjadliwszych pocisków, ktoremi go krytyka

miejscowa, będąca głównie w ręku osobistych jego 
nieprzyjaciół, obrzuca. Nieprzyjaciele p. Miłaszew- 
skiego wzięli sobie za zasadę znane powiedzenie: 
„Calomniez, calomniez sans cesse, ił en restera 
toujours un peu.“ Jeżeli ktoś nie przestaje siać 
bajek, to przy wytrwałości w obranym kierunku 
zawsze może być pewnym, że mu przynajmniej 
po połowie w końcu uwierzą. Tak bywało w Pol­
sce, tak  bywa wszędzie na świecie. Przeciwnicy p. 
Miłaszewskiego dobrze pojęli tę taktykę i trzymają 
się jej niezachwianie. Spór do skandalu posunięty, 
przeniósł się ostatniemi czasy aż w kolumny „Dz. 
Pozn." W umieszczonej tam odpowiedzi, a raczej 
usprawiedliwieniu się p. Miłaszewskiego, znajduje 
się istotny stan rzeczy dobrze wyłuszczony. Słu­
sznie redakeya „Dziennika" dodała uwagę, że spra­
wę tę tylko miejscowi należycie osądzić mogą, co 
na rzeczy własnemi patrzą oczyma.

Krzyczą bezustannie, że p. Miłaszewski gubi 
scenę lwowską, bo przedstawia na niej same ope­
retki Offenbacliowskie i tym podobne bawidełka 
bez głębszej myśli, że nie przedstawia trajedyi i 
dramatów, że przez to psuje smak publiczności i 
poniża scenę. Jeżeli zaś przedstawiony zostanie dra­
mat, to ciż sami krytycy w oburzeniu wołają, iż 
dramatu przedstawiać nie można, bo p. Miłaszew­
ski nie postarał się o należyte ku temu siły. Oba- 
dwa zarzuty są w gruncie niesłuszne, bo. niepraw­
dziwe. Obaczmy jak się rzecz ma w samej istocie.

Nie można powiedzieć, ażeby scena lwowska 
była taką doskonałością, aby jej nic do zarzucenia nie 
było, aby miała dostateczne siły do przedstawienia 
wielkich dzieł tragicznych. To jednak pewna,^ że 
jest o wiele lepszą niżeli była dawniej, bezpośre­
dnio przed objęciem dyrekcyi przez p. Miłaszew­
skiego, i że ten uczynił co tylko można do jej po­
dniesienia.

Sądząc z podniesionych krzyków, wnosieby 
można, że pierwszy p. Miłaszewski wprowadził na 
scenę lwowska operetki Oifenbachowskie a zepchną! 
z niej dramat" Tymczasem przeglądając repertoarz 
sceny za poprzedniej sześcioletniej dyrekcyi, tyle 
sławionej przez niektóre gazety, przekonujemy się, 
że ten składał się z takich samych operetek i kro- 
tochwil, z wielkiej liczby sztuk przestarzałych, dziś 
już w kąt zarzuconych, i z dramatów pani B irch- 
Pfeiferowej. Do przedstawienia dramatów większych 
i tra jedy i, skład trupy ówczesnej był równie nie­
dostateczny i dlatego ich też nie przedstawiano. 
I owszem, porównywując repertoarz dyrekcyi da­
wniejszej z repertoarzem dzisiejszym, przekonamy 
się; o ile lepszy on jest od dawniejszyeh repertoa- 
rzów teatru  tutejszego; przekonamy się, że na jedną 
lub dwie z przedstawionych operetek, znajduje się 
kilkanaście sztuk innego rodzaju ; że liczba przed­
stawionych dramatów i komedyi wyższego rzędu 
przechodzi o wiele liczbę lżejszych sztuczek mniej­
szej wartości; przekonamy się wreszcie, że wszyst-



toczyły się po kilkakroć rokowania pomiędzy Ser­
bią a Czarnogórą, które do tego celu zdązały, 
ażeby książę Michał uznał ksiązęcia czarnogór­
skiego za swego następcę. Ostatecznym celem 
miało być oczywiście połączenie Serbii z Czarno­
górą.

Trzecim kandydatem jest G a r a s z a n i n .  
Maż ten, który przez długi czas piastował urząd 
m i n i s t r a ’ spraw zewnętrznych, jest jednym z naj­
zdolniejszych mężów stanu i polityków Serbii. 
Miał on już dawno poczynić przygotowania, aże­
by 5 w razie jeźliby książę zmarł bezpotomnie, 
mógł się ogłosić następcą tronu serbskiego.

Jest także następnie jeszcze jeden c h ł o p ­
c z y k  ze  k r wi  k i ą ż ę c e j  O b r e  n o w i c z ó w, 
którego książę Michał adoptować zamierzał, czego 
jednak, o ile wiadomo, nie wykonał wcale. Chłop­
czyk ten jest synem owej Maryi ObrenowiczowTej, 
znanej nam już z owej sceny, jaka miała miejsce 
w lutym 1860 przy wypłoszeniu księcia Kuzy z 
Bukaresztu.

Nakoniec piątym i ostatnim pretendentem 
jest książę K a r o l  rumuński, który, jak wiadomo, 
dawno już nosi się z planem: Serbię i Rumunię w 
jedno potężne i wielkie połączyć państwo.

Nakoniec podajemy tu dosłownie ową prokla- 
macyę tymczasowego rządu namiestniczego, która 
wkrótce' wydaną została do narodu po owej smu­
tnej katastrofie. Brzmi ona jak następuje:

„Straszliwą i szkaradną zbrodnią pozbawiona 
została Serbia swojego władcy. Pozostawiając wszyst­
kim obywatelom do należytego ocenienia tę tak 
wielką stratę, jaką poniosła Serbia, wypełniamy 
tern nasz smutny obowiązek, biorąc w swe 
ręce na mocy ustaw krajowych wszelką wła­
dzę namiestnictwa książęcego; o czem wszystkie 
władze i cały naród niniejszem uwiadamiamy.

Pierwszą potrzebą kraju w obecnej przykrej 
chwili jest przede wszy stkiem utrzymanie porządku i 
bezpieczeństwa publicznego; wkrótce zaś zwoła­
nym będzie podług ustaw naród do wyboru skup- 
czyny, która natedy przedsięweźmie uchwały co 
do obsadzenia tronu książęcego.

W imieniu najwyższej władzy, którą obecnie 
wykonujemy i w imieniu najświętszych interesów 
narodu, rozkazujemy jak najuroczyściej wszystkim 
władzom i radzimy również całemu narodowi, aże­
by tenże starał się jak najusilniej zachować po­
rządek i szacunek w obec p raw  i ażeby  w ięcej 
jak  kiedykolwiek od tego wszystkiego wstrzymywał 
się, eo naruszyćby mogło porządek i bezpieczeństwo.

Dosyć już w tern jest nieszczęścia i smutku, 
iż piekielnej złości udało się, na osobie naszego 
tak powszechnie lubionego księcia dokonać tak 
szkaradnego postanowienia. Niechaj więc przynaj­
mniej naród, zanim skupczyna nowego obierze 
władcę, zachowa mądrem postępowaniem swojern 
ową dobrą sławę, 'jak ą  dotąd miała Serbia w 
Europie.

Podajemy dalej do wiadomości narodowi, 
że skupczyna w trzydziestu dniach zwołaną 
będzie odpowiednio do ustaw — i również czy­
nimy wiadomem, iż ministrowie, senat, wszystkie 
władze i wszyscy urzędnicy przy nadanych im 
przez św. p. księcia urzędach pozostaną i nadal.

Świętym naszym obowiązkiem jest, do zgro- 
m adzenia się skupczyny zachować ów stan rze-

kie najnowsze utwory zagranicznej literatury zostały 
przyswojone scenie naszej, i że obznajmiła ona pu­
bliczność z wszystkiemi oryginalnemi dziełami sce- 
nicznemi najznakomitszych naszych pisarzy spół- 
czesnych.

Ale cóż począć z tendencyjną zawiścią, która 
uwzięła się, bądź co bądź zgubić Miłaszewskiego 
w opinii publicznej, i zmusić tym sposobem w koń­
cu do ustąpienia dyrekcyi teatru? Jeżeli raz lub 
dwa na miesiąc pojawi się na scenie operetka, to 
już krytyka z oburzeniem dzień w dzień przy ka­
żdej sposobności, a nawet i bez sposobności wytyka 
tę zbrodnią dyrekcyi, podczas gdy przedstawione 
w tym samym czasie lepsze sztuki, przesuwają się 
niepostrzeżenie dlatego, że zwracanie uwagi na nie, 
nie jest na rękę przeciwnikom, chcącym a t o u t  
p r i x zdyskredytować dyrekcyę teraźniejszą w o- 
czach publiczności. Dodajemy do tego, że publicz­
ność nasza mając od lat wielu smak zepsuty w tym 
kierunku, na operetki śpieszy tłumem do teatru, 
gdy na dramacie zwrykle teatr bywa pusty. Miła- 
szewski zatem, choćby nawet chciał, nie może wy­
kreślić operetki całkowicie z repertoarzu teatralnego; 
w takim bowiem razie zbankrutowałby niezawodnie 
w bardzo krótkim czasie; czem dopiero spełniłby 
życzenia swych przeciwników i zyskał ich po­
chwałę. . . .

Drugi zarzut czyniony Miłaszewskiemu, ze nie 
stara się o pozyskanie dla sceny lwowskiej znako-

czy, jaki nam pozostawił wielki nasz patryota Mi­
chał Obrenowicz.

Obv Bóg czuwał nad naszą ojczyzną w tej 
tak przykrej chwili ciężkiego doświadczenia!“

Korespondencye.
Wiedeń 11. czerwca 1868.

X  Najważniejszem zdarzeniem tygodnia jest 
pobyt ks. Napoleona. Poco książę przyjechał do 
Wiednia, nikt rzeczywiście nie wie, a najmniej 
tutejsze dzienniki, które usiłują pokryć tę nieświa­
domość zupełnem lekceważeniem celów podróży. 
Wszak to może być nie na rękę drogiemu dla serca 
i kieszeni p. Bismarkovyi; a więc sypnęły się gra­
dem na powitanie księcia artykuły o słabości 
Francyi, o jej zupełnej niemocy do prowadzenia wojny 
z Prusami, o strasznej sile niemieckiego żywiołu 
w Austryi, bez pomocy którego Francya ostać się 
niemoże. Błagać o tę pomoc przyjechał książę, 
ale niedajmy się: nasz naturalny aliant p. R e­
mark i Prusy, a nawet Rosya. W nagrodę za 
dobre sprawowanie nasze, zamieni kiedyś p. Bismark 
stary Wiedeń w stolicę prowincyi, — nie tak jak 
nieprzyjazny mu Frankfurt, który niemoże się na­
wet doprosić, aby został wyniesionym do stopnia 
powiatowego miasta. Jako najwyższą pochwałę 
dla księcia, zanotowrały dzienniki, iż jest nader 
podobnym do dr. Muhlfelda, i że się wyrazić miał 
z wielkiem lekceważeniem o ruchu czeskim. Jakiż 
to zaszczyt dla księcia, który nie troszcząc się 
bynajmniej o wysokie polityczne kombinacye libe­
rałów niemieckich, zwiedza osobliwości wiedeńskie 
i przyjmuje u siebie codziennie przedstawicieli 
najróżnorodniejszych opinij i stronnnictw. Dla tych 
panów ma książę zawsze miłą i pocieszającą odpo­
wiedź, iż sprawa ich najsłuszniejsza, iż tylko obecnie 
nie ma dostatecznego asumptu, aby ją skutecznie 
podnieść, lecz że wkrótce nadejdzie czas, gdzie 
będzie znów przyczepioną do wielkiego dzwonu 
spraw europejskich, czyli innemi słowami: jak sam 
będziesz mocny i nie będziesz nikogo potrzebował, 
to ci pomożemy, a tymczasem zanim słońce zejdzie, 
rosa oczy wyje.

Podróż ks. Napoleona będzie miała zawsze 
ten dodatni skutek, iż się tenże przekona o wysokim 
politycznym zmyśle koryfeuszów panującego stron­
nictwa, o prawdziwym chaosie stosunków wewnętrz­
n y ch  A u s try i, i o b łę d n e m  zd a n iu  o p in ii pu b liczn e j
we Francyi, która sądzi, iż Austrya postępuje 
szybko naprzód po drodze politycznego odrodzenia, 
iż wzrok jej mężów stanu zwrócił się nareszcie ku 
północy i Wschodowi. Do rozszerzania tych 
fałszów wielce przyczynia się głos korespondentów 
francuzkich z Wiednia, nieumiejących najczęściej 
po niemiecku, i „Corespondance du Nord-Est.“

Do pierwszych przeto osobliwości, jakie ks. 
Napoleon zwiedził należał Reichsrat. Wielce mu­
siał być zbudowanym odbywającą się wtedy debatą 
finansową, a namaszczenie to odbijało się całkiem 
na jego twarzy, dającej poznać, iż znajduje się na 
niemieckiem kazaniu. Dzienniki niemieckie zano­
towały skwapliwie, jak godnie zachował się Reichs­
rat, że na księcia wcale nie zważał. Nie tak 
jednakże było w rzeczywistości. Obecnością księcia 
kilku członków Rady państwa tak się zmięszało, 
iż nawet jeden z nich zapomniał wnieść nowy projekt, 
który miał od razu uregulować finanse i wypełnić

mitych artystów, jest równie niesłuszny. Zkąd bo­
wiem wziaść tych znakomitości, coby chciały 
ograniczyć 'swój zawód na deskach sceny lwow­
skiej? Starsi, jak Smochowski, Aszpergerowa, zeszli 
z niej i nie wrócą; Jan Królikowski, Żółkowski, 
Rychter, nie porzucą sceny Warszawskiej dla Lwo­
wa; a rzecz wiadoma, że "Miłaszewski czynił nawet 
w tym kierunku starania, które pozostały, jak się 
z góry można było spodziewać, bezskuteczne. Zaś 
angażowana już nawet p. Rakibwiczowa zerwała 
wpółzawarty układ i wróciła do Warszawy, chociaż 
Miłaszewski ofiarował jej warunki, przechodzące o 
wiele siły finansowe lwowskiego teatru. Skądże, 
zapytać się godzi, w takim stanie rzeczy brać owe 
znakomitości, o które się nieustannie u p. Miła­
szewskiego upominają? Czyni on co może. Nie mo­
gąc artystów głośnej sławy stale pozyskać dla lwo­
wskiej sceny, sprowadza ich od czasu do czasu na wy­
stępy gościnne. Publiczność lwowska, która za czasów 
dyrekcyi Chełkowskiego, a później Nowakowskiego 
i Smochowskiego, nie widziała na scenie tutejszej 
nikogo oprócz znanych jej od lat wielu aktorów 
miejscowych, obaczyła dopiero za staraniem Miła­
szewskiego tak znakomitych gości, jak Jana Króli­
kowskiego, Rychtera z Warszawy, Modrzejowską 
z Krakowa. Równocześnie zaś usiłuje p. Miłaszew­
ski uzupełnić skład trupy artystycznej pozyskaniem 
dla niej młodych talentów, rokujących piękne na­
dzieje ; jak p. Górecką, Bieńkowską, ■ Sobolewską,

\  jamę deficytu. Wielka to klęska dla państwa, 
gdyż nowy projekt był równie praktyczny jak łatwy 
do wykonania; polega zaś głównie na tern: zważywszy 
jak znaczne dochody przynosi loterya liczbowa, 
więc należałoby nadać tej zbawiennej instytucyi jak 
najobszerniejsze rozmiary, a mianowicie przez 
zniesienie dotychczasowych kolektur, i oddanie 
ich w ręce wszystkich Stróży domów. Ich rzeczą 
byłoby zmusić wtedy każdego z lokatorów, aby 
według możności stawiając na loteryę, przyczyniał 
się do spłaty długów państwa. Plan ten genialny, 
przewyższający wszelkie dotychczasowe projekta dr. 
Brestla, rozwiązywał praktycznie zadanie sprawiedli­
wego opodatkowania majątkowego i byłby spłacił 
z pewnością w przeciągu dwóch lat wszystkie długi 
Austryi.

Szkoda, iż książę z przyjazdem do Wied­
nia o tydzień się spóźnił, gdyż byłby się mocno zbu­
dował ludzkiem, szlachetnem i moralnem usposo­
bieniem publiczności stolicy Austryi, które się tak  
pięknie objawiło podczas exekucyi Ratkaya. Od 5. 
z rana przeszło 200.000 ludzi zalegało place, ulice, 
aby ujrzyć człowieka, który ma umierać. Piękniejsza 
część rodzaju ludzkiego była oczywiście w więk­
szości, a sam plac exekucyi zaległy setki powozów, 
zapełnionych młodziutkiemi panienkami, które klas­
kały z radości na widok delinkwenta. Jakież z nich 
będą kiedyś czułe, słodkie i przykładne żony!

W braku jawniejszych Wystąpień ducha pu­
blicznego, może jednakże" książę z codziennych ob­
jawów łatwo skonstatować, iż Wiedeń w niczeni 
nie ustępuje stolicy Francyi w nowożytnej cywili- 
zacyi co do skandalicznych procesów, oszustw i 
bankructw, a nawet przewyższa ją  w wielu rze­
czach, jak n. p. w statystyce samobójstw. Wiedeń 
przy 600.000 mieszkańców doszedł nareszcie do 
przyzwoitej cvfry 11 — 12 samobójstw tygodniowo, 
gdy Paryż na 1V2 miliona szczyci się tylko o—6, 
Londyn na 2V2 miliona nawet tylko 3— i .  Słusznie 
więc "Wiedeń uważa się za pierwszorzędną stolicę, 
i nie myśli naśladować ani w elegancyi ani w do­
brym smaku Paryża lub Londynu. Publiczność prze­
konana z góry o wyższości kultury niemieckiej, nic 
nie czyta, gdyż na co.jej książka; głupi tylko po­
trzebuje się uczyć. Ze zaś wszędzie łachmany, 
brudy, gburowatość i nieświadomość najpierwszych 
form towarzyskich, to tylko dowodzi siły niespo­
żytej germańskiego ducha, który w swej tęgości i 
wyższości nie troszczy się o takie zewnętrzne fraszki. 
Wprawdzie zdarłszy i tu zewnętrzną chropawą korę, 
t ru d n o  dójść do rd z e n ia  , k tó re g o  miejsce zajął
gąbkowaty i na wpół-spróchniały biel, żyjący tylko 
cudzemi sokami; w niczem to jednak nie ubliża wyż­
szości kultury niemieckiej w Austryi. Panować w 
imieniu kultury woła głos w górze, obdzierać w 
imieniu kultury odpowiada głos z dołu.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Na piątkowem posiedzeniu 

Rady państwa, przedłożył p. minister finansów pro­
jekt do podwyższenia stałych podatków, a miano­
wicie stopa podatkowa ma być taka, jak była od r. 
1803—1865, to jest dodatek będzie wynosił przy 
podatku gruntowym 1/i2 , a przy domowym V4 część. 
Co do podatku dochodowego i zarobkowego, pod­
wyższenie wynosi daleko więcej, gdyż p. minister 
żąda dodatku w kwocie 3/5 części. Wszystkie te 
podwyższenia wyniosą w ogóle do 8 milionów złr. 
Co do podatku zbytkowego oświadczył p. minister, 
że projekt odnośny przedłożony będzie Radzie do-

Popielównę, Teksla i innych, z których naprzykład 
panna Popielówna przybywszy tutaj przed dwoma 
laty początkującą uczennicą, w ciągu swego na sce­
nie lwowskiej pobytu, na znakomitą juz wykształ­
ciła się artystkę. Czyż zważywszy na to wszystko, 
można zarzucać p. Miłaszewskiemu, że prowadzi 
do upadku scenę lwowską? Czyliż przeciwnie ka­
żdy bezstronny sędzia nie poczyta mu tych jego 
usiłowań za rzetelną zasługę?

Obecnie starają się bardzo usilnie o uzyska­
nie pozwolenia na otworzenie drugiego teatru we 
Lwowie pp. Sztengel, dyrektor trupy prowincyonal- 
nej, i Lech Nowakowski, były artysta sceny tutej­
szej, do której to spółki przystąpić ma także mło- 
dv Dobrzański, syn redaktora „Gazety narodowej,“ 
który przed trzema laty obrawszy sobie zawód dra­
matyczny, wystąpił najprzód na scenie stanisławo­
wskiej pod dyrekcyą p. Sztengla, później w Kra­
kowie, i znakomity okazał talent sceniczny. Wątpić 
wszelako należy, czy we Lwowie zdołają się utrzy­
mać równocześnie dwa teatra polskie, i czy poinie- 
niona spółka dyrekcyjua, gdyby otrzymała pozwo­
lenie, o które się ubiega, zdoła wytrzymać spółza- 
wodnictwo z p. Miłaszewskim, pomimo, że będzie 
miała za sobą całe poparcie arystarchów tutejszej 
krytyki gazeciarskiej, usiłującej oddawna już to­
rować jej ku temu drogę,



piero w jesieni. Potem nastąpił wybór do komi- 
syi kontrolującej długi państwa, do której wybrano 
z Polaków Z y b l i k i e w i c z a .

Uchwały Rady państwa w sprawach finanso­
wych, a szczególnie ustanowienie podatku kupono­
wego wywarło za granicą nader w ielk ie wrażenie, 
a „Monitor" z ubolewaniem oświadcza, iż uchwały 
te  "smutne pociągną następstwa dla kredytu au- 
stryackiego państwa.

Na obiedzie danym przez p. Beusta dla ks. 
Napoleona z delegatów polskich nikt nie był obe­
cny; jedynie hr. Potocki jako minister i p. Zie- 
miałkowski jako należący do prezydyum Rady pań­
stwa byli przez p. Beusta zaproszeni. O polityce 
nic nierozmawiano, a gdy mowa przyszła na wy­
padki w Serbii, przerwał ją  ks. Grammont z umysłu.

Niem cy. Stan zdrowia p. Bismarka istotnie 
jest bardzo zatrważający. Pomimo tego jednak pan 
kanclerz pracuje dzień i noc prawie bez wypoczyn­
ku nad sprawami państwowemi, nie zważając wcale 
na przestrogi lekarzy, którzy mu przedewszystkiem 
zaprzestanie pracy umysłowej i regularne prowa­
dzenie życia zalecili. Na szczęście pan Bismark ma 
być bardzo silnej konstytucyi, co go zawsze przy 
natężeniu umysłowem wielce podtrzymuje. Przy 
obecnej jednak ciszy w sprawach państwowych bę­
dzie mógł pan kanclerz cokolwiek wypocząć, ażeby 
znów przy pierwszej sposobności powrócić do swego 
urzędowania.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M s z a  ś p i e w a n a .  Towarzystwo przyjaciół śpie­

wu wykona dziś o 10. godzinie rano niszę wokalną Schla- 
gera w kościele 0 0 . Dominikanów.

* Z w ł o k i  śp.  G r o t t g e r a  przybędą do Lwowa 
jutrzejszym pociągiem i zostaną przeniesione do kościoła 0 0 . 
Bernardynów zkąd we wtorek po odbytem zalobnem nabo­
żeństwie odprowadzone będą na cmentarz łyczakowski.

* T e a t r .  Dziś w teatrze polskim : „Trzechwieczny 
człowiek, czyli Przeszłość, Teraźniejszość i Przyszłość", me­
lodramat w 3 aktach Anczyca.

* Z powiatu C h r z a n o w s k i e g o  piszą do „Czasu": 
D. 8. czerwca w godzinach południowych gajowy Floryan W a­
cławek około granicy Królestwa Polskiego w lesie do dóbr 
hr. Adama Potockiego należącym pełniąc swą służbę, przez 
straż graniczną rosyjską napadniętym i zabranym został.

t  Dnia 26 maja r. b. umarł w New-Cross pod Lon-
dynem , po d łu g ie j chorobie N apoleon  P ło szczy ń sk i, rodem- z
Biały Podlaskiej. W 1831 r. służył w 4 pułku strzelców 
konnych i otrzymał stopień porucznika. Na emigracyi w 
Anglii był przez dwadzieścia przeszło la t nauczycielem ry­
sunków w uniwersytecie londyńskim.

Z  Jcraju tc czerwcu.
B ieda! nędza w k ra ju ! narzekamy i woła­

my ustawicznie, a sami nie wiemy na kogo. Oglądamy 
się na wschód i północ, tam słyszymy jęki braci na­
szych, widzimy nędzę i niewolę, z którąśmy oddawna 
wzrośli, cierpliwością się tylko bronimy, a żyjemy do­
tąd, bo ufamy w świętość sprawTy naszej! Myślimy 
jednak, ze ztamtąd od tego półbożka północy wszyst­
ko złe pochodzi.

Galicyę mienimy szczęśliwą! byłaby n ią , gdyby 
i tu  złe nie zamieszkiwało. Staramy się wszelkiemi mo- 
iliwemi środkami naprawić kilkudziesięcioletnią gospo­
darkę biórokratów i nieprzychylnych nam obco­
krajowców , i zdaje nam s ię , że nikt tylko oni nasienie 
niezgody mogli wszczepić w serca nasze.

Jedni mówią, że trzebaby byt materyalny pod­
nieść, a będzie dobrze; zakładają wiec Stowarzyszenia 
ku wzajemnej, pomocy. Mamy Bank włościański i różne 
fundusze, aby biedzie zaradzić, lecz z oporem 
i trudnością, bo żółwim krokiem usuwamy ją  od sie­
bie. —  Wszyscy się niby zgadzamy, że ogolne złe 
leży w ciemnocie, która jakby całunem okryła ludek 
nasz nie dając mu przejrzyć. Staramy się wńęc wpły­
wać nań nauką , zdrową i rozsądną radą, lecz 
czy wszyscy? —  i czy zgodnie w jednym duchu?

Uzyskaliśmy kilka ustaw wolnomyślniejszych, 
cieszymy się z Bady szkolnej, która' pewnie nie po 
mocoszerriu jak pierwej rząd, z nami obchodzić się bę­
dzie. Zakładamy szkółki, myślimy o seminary ach nau­
czycielskich i o wielu, bardzo wielu jeszcze dobrodziej­
stwach niezbędnych i koniecznych każdemu, a szcze­
gólnie naszemu krajowi. Lecz czy osiągniemy cel nasz, 
do którego każdy bezstronny i szczerze miłujący ojczyznę 
swą dążyć powinim , bez wspólnej pracy, tylu tysią­
cami ust głoszonej i tylokrotnie w czasopismach pod­
noszonej ? czyliż oświata, bez której narady żyć nie m ogą, 
ozyliż mówię oświata! przyjmie się i wyda pożądany owoc, 
jeżeli wszelkiemi siłami wszechstronnie przez wszystkie 
stany popartą nie zostanie? Lecz czyż ją  wszyscy niekła­
maną miłością popieramy ? O ! nie —  tego powiedzieć 
nie możemy, bo iluż mamy w kraju naszem lu d z i, 
którzy zamiast popierać i wskrzeszać oświatę, wyraźnie

i jawnie postęp jej paraliżują? Cóż zdziała nauczyciel, cho­
ciażby najgorliwiej pracować chciał, gdy o jego uszy 
odbija się głos, jeżeli nie w obec niego samego, to 
publicznie głoszony, jawnie odwodzący od słuchania 
nauki jego. Czyż tylko pewnemu stanowi nauka i głos 
przysłużą udzielać go mniej umiejętnym? czyż nauczy­
ciele w szkołach ludowych inną nie religijną po­
stępują. drogą? czyż podstawą nauki tak tygodnio­
wej jak i niedzielnej w szkołach ludowych nie jest 
miłość! miłość rzeczywista! do której wszyscy dążyć 
winniśmy, a do której pierwszy nasz mistrz Chrystus 
Pan utorował nam drogę?

Chcieliśmy kilkakrotnie gmach runiony na nowo 
wznieść, lecz zawsze nam sił brakło, bośmy je w kla­
sach wyższych tylko upatrywali. Pogrążony w ciemno­
cie ludek nasz, stał na uboczu, drwił i kpił z przed­
sięwzięć naszych, a nieraz swojem chłopskiem rozu­
mem mądre i’ pewne wypowiadał zdania. Przyszliśmy 
więc po ciężkich próbach do przekonania, że tylko 
wytrwałą pracą zdąża się do celu.

Ledwie więc w narodzie kiełkować praca nasza 
zaczyna, a już mamy, jeżeli nie nieprzychylnych, to ty­
siące obojętnych , którzy z założonemi rękoma czekają 
j  akiejś nadzwyczajnej chwili, któraby ich z uśpienia zbu­
dziła. A iluż jeszcze i takich spotkać można, którzy p ra­
wdziwie podłemi intrygami rzucają kość niezgody po­
między stany, obrzucając niższych od siebie kałem, 
jedynie w tym celu, aby swej dumie zadosyć uczy­
nić. Mamy pretensyę być dobrymi; lecz chcąc być dę- 
brym potrzeba pierwej chwast i zielsko z oddawna za­
nieczyszczonego serca swego wykorzenić, a miejsce wy- 
plewione miłością zapełnić, gdyż wtenczas tylko mo­
żemy stać się dobrymi. W każdym trzeba widzieć 
brata —  powiadamy:—  mówimy wuele o zazdrości, za­
wiści, nakłaniamy do zgody i jedności, dążymy do 
solidarności, radzimy odsuwać wszelką nienawiść po­
między stanam i, a nieraz inaczej postępujemy. Co 
innego głoszą słowa —  a czego innego dowodzą czyny!

Czyż nie mamy innej drogi wyjścia, tylko mu­
simy sami rozniecać iskrę niezgody, aby ta  zamiast 
ugaszoną być, zawsze się żarzyła? O zaiste! myśleliśmy, 
że tylko nasi satrapi kość niezgody rzucać pomiędzy 
nas potrafią, ale umią to i ziomkowie, którzy może 
bez zastanowienia się głoszą sami niewiedzą co i jak. 
Powiedzieć więc jeszcze raz musimy: „ Z a w s z e  c i
s a m i " ? !  Lecz bądźcie nimi! bądźcie wyjątkiem w 
usiłowaniach naszych, nie wielka was jest lic zb a! 
Krzyczcie i zżymajcie s ię ! ależ my niezachwiani stać 
będziemy przy raz wytkniętej drodze. Nazywajcie tych, 
którzy gorliwie pracować chcą nad dziatwą, „ciemni-
cielam i" a  chłopka chamom. Zgryziemy my i tę przy 
innych twardą łup inę , a im więcej znosić będziemy,
tym prędzej n a s —  lecz i was! poznają  Uzbrojeni
jesteśmy w cierpliwość, więc kroczymy naprzód i chce­
my kroczyć dotąd, aż tym upośledzonym my pierwsi 
b ratnią dłoń podamy, którą wy chcielibyście zawsze 
przy stopach waszych widzieć.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń o«l ognia w 

lira ko wie.
Miło jest widzieć instytucyę krajową, która na 

dobrze obmyślanych oparta zasadach i gorliwością mę­
żów nad nią czuwających pielęgnowana, coraz pomyśl­
niej się rozwija, coraz szerszy zakres użyteczności 
obejmuje, w rozmaite się rozrastając gałęzie. Taką in- 
stytucyą jest krajowe Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia, które w przeciągu nie wielu lat od swego 
zawiązania, nietylko byt swój utrwaliło, nietylko w wska­
zanym pierwotnie kierunku wiele już korzyści krajowi 
przyniosło ; ale dało nawet początek innym, równie pożą- 
danym, połączonym z niem instytucyom, jak zabez­
pieczenie od gradobicia, kasa oszczędności, zawiązek 
utworzenia straży ochotniczej ogniowej w Krakowie i 
uchwalony na ostatniem właśnie odbytem walnem zgro­
madzeniu w Krakowie nowy dział zabezpieczeń życia.

Z sprawozdania Rady nadzorczej, przedłożonego 
walnem u Zgromadzeniu okazuje się, że Rada załatwiła 
następujące co główniejsze czynności; Zamianowała na 
dniu 15.' listopada 1867 p. Henr. Kieszkowskiego sta­
łym dyrektorem i referentem, w myśl zmienionego §. !J6 . 
statutu, a w d. 5. ctzerwca r. b. powołała na za­
stępcę tegoż uyr. referenta p. Edw. Kandlera szefa 
rachunkowości w biórze To w. Weszła w stały stosunek 
z bankiem hypotecznym we Lwowie, którego Towarzy­
stwo jest obecnie jednym z najznaczniejszych akcyo- 
naryuszów i przezeń załatwia przeważnie sprawry swe 
bankowe, a nawzajem przejmuje wszelkie ubezpiecze­
nia wynikające ze stosunków stron z rzeczonym ban­
kiem. Poleciła dyrekcyi wypracowanie projektu statutu 
dla działu ubezpieczeń na życie, upoważniła ją  do po­
czynienia odpowiednich kroków przedwstępnych i wy­
znaczyła fundusz na pokrycie nieuniknionych na wstę­
pie wydatków itd.

Co do ogólnego ruchu i czynności od 1. maja 
1867 do 30. kwietnia 1868, przedstawiła dyrekeya na­
stępne zestawienia;

Wydano polic 42 ,637 .
Zabezpieczono wartości za . . 88 ,387 ,045  złr.
Przeniesionych z roku prze­

szłego za . . . . . .  . . 50 ,400 ,482  „
Razem za 138 ,787 ,525  złr.

Z złożonego bilansu okazuje się nadwyżka 
138 ,722  złr. 2 c. w. a., to jest 21 .624%  od zaliczki.

Co do gradobicia;
Wydano w ostatnim roku polic 1658,

„ w poprzednim „  1095.
W ostatnim więcej o 563.

Zabezpieczono w ostatnim roku 
wartości z a .............................................. 7 .196 ,202  złr.

w p o p rz e d n im .................................  5 ,660 ,996 ,,
W ostatnim więcej o 1 .535 ,206  „

Fundusz rezerwowy działu gradowego wynosi 
obecnie 65 ,493  złr. 61 c.

Pozostała do zwrotu członkom suma wynosi, jak  
wyżej, 13 ,660  złr. 4 0  ct. w. a., czyli 10%  od zło­
żonej zaliczki.

Na wniosek komisyi rachunkowej złożonej z pp. 
Szumańczowskiego, Eust. Rylskiego i Bojomira hr. 
Starzeńskiego, uchwaliło zgromadzenie wydać dyrekcyi 
absolutorium za rok ubiegły tak w dziale ogniowym 
jak  gradowym. Z nadwyżki dochodów w dziale ognio­
wym w ogólnej sumie 128.800 złr. w. a. przeznaczyło na 
zwrot 2 0 %  zaliczki członkom resztę do funduszu rezerwo­
wego ; w dziale ubezpieczeń od gradu przeznaczyło 
Zgromadzenie z otrzymanej nadwyżki 29 .106  złr. w. a. 
połowę przenieść na fundusz rezerwowy; z drugiej 
zaś połowy przyznać członkom 1 0 %  zw'rotu zaliczki.

Uchwały powyższe najdoivodniej świadczą, jak 
pomyślnie Towarzystwo się rozwija i jakie korzyści 
wypływają z wzrostu jego dla kraju skoro premia od 
zabezpieczeń tak znacznie zwrotem 2 0 %  zaliczki od 
zabezpieczeń ogniowych, a 1 0 %  od gradowych się 
zmniejsza.

Najważniejszą atoli uchwałą zgromadzenia jest 
utworzenie nowego działu zabezpieczeń życia. Zgroma­
dzenie uchwaliło :

1) Aby nowy dział zabezpieczenia na życie pod 
zarządem Towarzystwa wzajemnego, ubezpieczenia utwo­
rzonym został. 2) Aby w przypadkach niedostateczności 
funduszów własnych, wypłaty zastąpione były chwilowo 
z funduszu rezerwowego działu ogniowego. 3) Aby za­
strzeżono na korzyść działu ogniowego 2 0 %  od czy­
stego zysku z działu zabezpieczeń na życie dopóty, 
dopóki dział zabezpieczeń na życie nie utworzy swego 
własnego funduszu rezerwowego w wysokości 100 .000  zł.

W duchu powyższych uchwał, przyjęto ułożony 
przez dyrekcyę projekt statutów rzeczonego działu ase­
kuracyjnego.

Wreszcie odbyły się wybory dla uzupełnienia 
Rady nadzorczej. W miejsce Włodzimierza hr. Dziedu- 
szyckiego i Jan a  hr. Tarnowskiego, którzy mandaty swoje 
złożyli, wybrano; pp. Bolesława Augustynowicza i Jó ­
zefa Dąbskiego, zaś występujący w tym roku z 
kolei z grona Rady łpp. Zygmunt Dębowski, Franci­
szek Jasiński, Eustachy Rylski i Bojomir lir. Starzeński, 
ponownie członkami Rady nadzorczej wybrani zostali. 
Zastępcą dyrektora wybrany p. Henryk Komar.

Ostatnie wiadomości.
P e s z t  11. czerwca. Kilku członkom tutej­

szych gmin żydowskich oświadczył minister oświe­
cenia, Eotvos, iż kongres węgierskich gmin żydow­
skich zwołanym będzie w grudniu.

Z a g r z e b  11. czerwca. W pobliżu twierdzy 
Gradisca zrabowaną została poczta. Pocztyliona zna­
leziono nieżywego. W okolicach Naddunajskich 
krząta się wielu zbójców.

K o l o n i a  11. czerwca. „Gazecie Kolońskiej“ 
donoszą z Berlina,’ że narodowo-liberalne stronnic­
two postanowiło w sprawie podniesienia marynarki 
popierać pruską pożyczkę na cele marynarki, ażeby 
usunąć takim sposobem starcie się swego stron­
nictwa z kanclerzem związkowym.

K o l o n i a  12. czerwca. Z Paryża donoszą, 
że we wszystkich ze stosunkami rządowemi obzna- 
jomionych kołach politycznych i dyplomatycznych 
panuje wvtacznie usposobienie pokojowe. Wybory 
do ciała prawodawczego przedsięwzięte będą praw­
dopodobnie w październiku.

P a r y ż  11. czerwca. Koła dyplomatyczne za­
interesowane są wielce ostatniemi wypadkami w 
Serbii.

B e l g r a d  11. czerwca. Pogrzeb zamordowanej 
Anny Konstantynowiczównej odbył się dziś o go­
dzinie 4tej przy licznym współudziale ludności; 
ciało złożono w grobie familijnym. —  Prawe ramię 
adjutantowi Garaszaninowi dzisiaj odjęto.

B e l g r a d  12. czerwca. Morderców księcia 
Michała schwytano; śledztwo w tej mierze zarzą­
dzono, przyczem i wiele innych osób uwięziono. 
Dotąd panuje jeszcze zupełny spokój, a naród sam 
odstawia władzom podejrzane osoby. Pomiędzy re­
prezentantami obcych mocarstw i rządem odbywają 
się częste narady.  ______



Cennik g ie łd y  p ienież. i to w a r, we 
Lwow ie dnia 13. Czerwca 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
_ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. . 

„ „ tanku hypot. gal. po 200 złr. . . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. .

L isty zastaw, tow. kredyt, gal. win. k. I

V » » V » ,WW- a'i,
” ” tanku  hypot galic. . 1 _

Obligi indemnizacyjne galic. . . . . .
„ WX. Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin.

„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
,, kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .

II» » » » » T
„ „ lwowsko-czern. I. „ . .
V V J? »

Dukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ..........................................
Kubel srebrny r o s y j s k i ..........................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety kasowe ..........................
Pólimperyał r o s y j s k i ................................
Srebro ..........................................................

Płacą | Żądaj. |
złr. kr złr. | kr
197 50 198 50
177 50 179 —

— — 71 50
------ — ------ — -

77 - - 77 35
73 35 73 70
8840 88 75
65 55 66 —

— - — —

— — — -

99 25 99 75
— — — -
88 50 89 25
I O nu ^76 25

5 50 5 [54
5 52 556
9 24 9 30
178 1 82
157 1 59

— — -— —

___ — — —  .

171 1 72
9 42 9 50

11350 114 50

Żyto korzec 162 f. sporco

Telegrafów auy kurs wiedeński.

Dnia 13. Czerwca.
5°/0 M e t a l i k i ..........................

„ z procent, z maja i listopada • •
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ..............................• •
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku w ie d e ń s k ie g o ........................• •

„ „ kredytowego ....................... • •
Londyn 10 funtów sz te rlin g ó w ..................... .....
Srebro ....................................................................
Dukat pojedynczy ...............................................

zlr. I kr.
57 30
58 70
63 50
83 70

709 —

188 50
116 10
113

5
50
53

Gospodarstwo i handel.
—  P odług  wykazu kolei czerniowieckiej z b ie­

żącego m iesiąca, okazuje się iż dochód od 1. Stycznia 

do 31. M aja 1888 w porów naniu do roku ubiegłego 

był większy o 74.843 złr.

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 10 rano 
.,, ,, ,, „ ,, ,, 5 ,, 20 wiecz.
Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 rano 
„ „ V „ „ „ 10 wieczór

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8 minut 40 wieczór 
„ „ „ _ » „ „ 8 „ 32 rano

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 rano 
„ „ „ „ „ „ 5 wieczór.

P rzy jechali do Lw ow a.
Dnia 12. Czerwca.

PP. Hausner Alfred deputowany^ i Hausner Otto ban­
kier z Brodów , Ochocki Kai. z Zarwanicy, Platner P io tr z 
Oszyni, Ujejski Zdz. z Wasylkowic, Dzwonkowski Edw. z Grom­
nik , Łączyński Stan. z Batyatycz, Kodecki Alex, z Kalńi- 
kowa, Bunge Wład. z Sącza, Ulaniecki Wład. z Słobudki, 
Bal Ant. z Błozwy, Bal Józef z Tnligłów , Giżowski Józef 
z Mokrzan wielkich, Loebenstein Gust z Krakowa, dr. Pruh- 
ling Alex. adw. z Tarnopola, Biliński Ant. z Karabijewki, 
Dauksza Adam z Niebieszczan.

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e Ł w o w I e

podaje do publicznej w iadow ości, iż

Nagrodzony złotym 
Medalem

podaje ao puoncenej wiuuowusui, 1 .

od X. l i s t o p a d a  1 8 0 7  począwszy stopę % z na 4 ,,:0 podwyższyła, i j Przez szkol« farnjaceutów w Paryżu

4  lone ASY Ci A A T I  K A S O W E L I Q U E U R
Z 8 ( l n i o A v c m  w y p o w i e d z e n i e m  wydaje i że w s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące się A S Y G N A T Y  IvASO ~W El
od p o w y ż s z e g o  dnia p o c z ą w s z y ,  517-13?

po 4  od I O O  i za 8 < k l i i i o w e i i i  w y p o w i e d z e n i e m
oprocentowane są.

Precz ze siwizną!

WODA pani DORAT,

GODDRO

Bi

Promesy losów 1858 r.
na które już

X. L i p c a  1 8 0 8 .
2 5 4 1 . 0 0 0  z ł a *

wygrać m ożna,
sztuka po 3 złr. 50 c. i 50 c. stępek odbiera­
jący 10 sztuk otrzymuje 1 gratis. Dostać można u

Voelcker & Comp.
w Wiedniu Kolowrat —  Ring 4.642-2 3

Opłacone nadesłanie listy  w ygranych , 3 0  c. —  Zlecenia za 
zaliczka, pocztową nie uskuteczniają się.

11, m c  dc Caum artin a P aris.
Użycie jednego flakonika Wody D ora t 

dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
p rz y w ró c e n ie  s iw y m  w ło so m  n a tu ra ln e g o  k o ­
loru. Woda ta  jest nieocenionym wynalazkiem, 
tania, nieszkodliwa, niejest bynajmniej farbą; 
bardzo skutecznie z a p o b i e g a  w y p a d a ­
n i u  w ł o s ó w  i  l e c z y  w s z e l k i e j  n a t u ­
r y  w y r z u t y  n a s k ó r n e.

Dostać można we L w o w i e  w a p t e c e  P. 
M1K0LASCHA. 544-18-20

Ł i k w o r  smołowy 
zgęszozony p. Guyot
jest jedyną preparatym przyjętym w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy­
gotowania w j e d n e j  c h w i l i  z o z n a c z e ­

n i e m  d o z y  WODY SMOŁOWEJ 
(dw ie ły żk i sto łow e likworu do litru  

wody, albo łyżeczka od kaw y do szklanki.) 
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia n o r m a l n e g o  s t a n u  b ł o n o m  
Ś l u z o w y m ,  l e c z y  p ł u c a  (b ro n ch es) 
i d o l e g l i w o ś c i  k a t a r a l n e  p ę c h e r z a .

S k ł a d  w Paryżu w aptece P. G uyot, 
ulica, Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e 
w aptece P. Mikolasza, w K r a k o w i e  w aptece 
P. Miczyńskiego 555-17-52

STANISŁAW KRZYŻANOWSKI
........................     F ajki i Stam bułki turecki od 8  do 50  ct.

w hotelu „George“
W E  L W O W IE ,

ina zaszczyt zawiadomić wysoką 

szlachtę i P T . szanowną publiczność, 

iż zaopatrzył się w

w i e l k i  w y b ó r  
o b ó w i a  

m ę z k i e g o
różnego rodzaju, z najlepszych ma- 
teryałów zagranicznych i najnow­

szej mody

/ Przymuszony będąc okolicznościami
Q T Ss T E, I! O fi T \  S  K T sprzedać mój handel i wszelkie moje ra-
y j  1 1 i j I L A l D D i i l  U l l l  chunki załatwić do 30. b. m., upoważniłem

adwokata krajowego Wgo. dr. Karola Małe­
go we Lwowie nr. 30. miasto, do ściągnięcia 
moich należytości, osobliwie od tych PP. 
którzy jak najdłużej ociągają się zapłacić 
swoje zaległości, a których tu niżej wy- i 
mieniam, ostrzegając ich zarazem, że wra- 
zie beskutecznej prośby przymuszonym będę 
wymienić ich cale nazwiska:
Pan Karol J . . .  przy wydziale złr. 54 28

„ Fechner „ 26 76
„ Dr. i adwokat B   „ 20 31
„ Franciszek K . . .  w Krako­

wie na rybakach „ 305
„ Bronisława II  ,, 27 44
.. Ludwik M. . .  we Lwowie „ 14 30

Joanna B  .. .. 50 88

Iw rynku obok kamienicy ks. Ponińskiego 1. 176. 
nowo urządzony ,

HANDEL PAPIERÓW
przyborów do pisania i rysunków, ga- 
lanteryj oraz wszelkich drobiazgów, 

niemniej poleca:
Szalik i K ra w a tk i męzkie i damskie 

jedwabne od 10 c. do 2  s i r . 50 ct. 
K ołn ierzyk i M anszety  w najnowszych 

krojach od 15 ct. i dalej 
Perfum erya  francuzka i angielska z 

wszystkiemi potrzebami do toalety 
M yd ła  perfumowane, ziołowe glycery- 
nowe,. kokosowe, migdałowe i t. p. od 

5 ct. do 1 z łr .
Zonesy, perkale  białe szwajcarskie i 

angielskie 
Zabaw ki Berlińskie i Pragskie od 

5 ct. do 6 z łr .
P iłk i  i B alony  elastyczne od 10 ct.

do 1 z łr . 50 ct.
Baw ełna  pottendorfska 
Srebra  chińskie stołowe

„  Beniam in O . . w Czortkowie ,, 140 
'j, Franciczek H . . wc Lwowie „  210

J .  E . P   wraz z
żoną Mikołajów 4000

Przyjm uje wszelkie obstalunki Pan M ichał L . . .  we Lwowie „  900

Ludwig H . . .  przy poczcie ,, 24 50 B ielizn a  męzka w cenach fabiycznycli
Półbuciki męzkie najlepszego wyboru 

od 4 z łr .  do '5*fs ' złr .
Skarpetki Saksońskie; szkockie i wie­

deńskie, tuzin 3 z łr . 18 ct. 
Album y  w najświeższych oprawach od

w m iejscu jako też i z prowincyi 
i wykonuje takowe w najkrótszym  
czasie i po naj u m i a r  ko  w a ń s z y  cli 

cenach.

Poleca się łaskawym  w zględ om !
649-1-?

Stanisław' J .  . „ „ „12000
Stanisław M. . .  w Żółkwi „ 247 19 
Józef Brun „ 700
Antoni J . . .  we Lwowie „ 4950

Ignacy Bochnak.
650-1-?

30 ct. do 3 z łr .
Portmonetki pularesy na banknoty^ ty- 
tonierki i woreczki skórzane od 25 ct 

do 2 z łr . 50 ct.
Sspinki do.rękawów, szpilki do kra­

watek od 10 ct. do 1 złr . 
Cygarniczki różno-gatunkowe ód 5 ct 

do 2 z łr . 50 ct.

Scyzoryki męzkie, damskie i brzytwy 
od 25 ct. do 2 z łr .

L aski i Spicruty  najnowsze od 10 ct.
do 1 z łr . 50 ct.

Toaletki, Nesseserki podróżne Lusterka  
od 30 ct. do 3 z łr .

Cukierniczki od 70  ct. do 1 z łr . 5Octi 
W achlarze , cedrowe i inne od 35 ct.

do 1 z łr , 25 ct.
L is tw y  na ram y, B am ki do fotografj 

od 8 ct. do 2 z łr .
Grzebienie i szczotki rozmaite od 20 ct.

do 1 z łr . 30 ct.
N ici białe i kolorowe dowolnej cienkoscu 
H erbata  Chińska w najlepszych gatunkach) 
Melange de fleures, funt po 6 z łr .

Cesarska ,, ,, 5 ,,
de Londres „ „ 4 .„

familijna „ „ 3 „
zwykła „ „ 2 „

P rzy* odbiorze 5ciu funtów' od 
stępuje się stosowny rabat.

Również przyjmuje zamówieni; 
na wszelkie bilety wizytowe. Przesyłki 
na prowincyi odwrotną pocztą jak naj 
akuratniej uskuteczniam.
Sprowadzając towary z pierwszych 
składów' hurtownych, a zadowalniając 
się małym zyskiem sprzedaje je w rów­
nej jakości jak każden inny handel 
po znacznie niższych cenach.
Polecając moje przedsiębiorstwo Sza­
nownej Publiczności, tuszę, iz rzetelueno 
postępowaniem zdołam sobie zjednać 
Jej łaskawe względy, 617-6-6
z poważaniem ST. KRZYŻANOWSKI

J. Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień. Lwow.“ Dr. H. Jasieńskiego


